
    
      Eliza Orzeszkowa

      
        [image: ]
      

      O WPŁYWIE NAUKI NA ROZWÓJ

      
        [image: ]
      
    

  O WPŁYWIE NAUKI NA ROZWÓJ MIŁOSIERDZIA


 (Lwów, 1876; Gubrynowicz i Schmidt, 1876)
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Spomiędzy dziejowych faktów, świadczących o ciągłym zbieganiu się i ścisłej, wzajemnej zależności dwu dziedzin ducha ludzkiego, najbardziej może uderzającym, zaciekawiającym i pocieszającym jest ten, który ukazuje wpływ wywierany przez wzrost i postęp nauki na wyjaśnienie się idei i rozszerzenie się uczucia miłosierdzia.

Że nauka potęguje przemysł, rzecz to wiadoma wszystkim; że pośrednio podnosi ona materialny dobrobyt, wątpić o tym trudno, ale żeby wzrastająca w świecie suma umysłowych wiadomości do coraz wyższej cyfry podnosić mogła sumę miłosiernych uczuć, aby wzmaganie się jej odpowiadało wzmaganiu się nie tylko dobrobytu w domach ludzkich, ale i dobroci w ich sercach, tego nie można już pierwszą lepszą cyfrą stwierdzić ani dowieść pierwszym lepszym frazesem, o tym trzeba by mówić i myśleć długo. Trzeba by zapewne mówić o tym dłużej niż przez jedną godzinę, aby przedmiot rozległy objąć okiem dokoła, aby łańcuch długi jak wieki w każdym jego rozejrzeć ogniwie.

Jeżeli zapuścimy wzrok nasz w głębi posępne krainy przeróżnych, przelicznych cierpień i niedoli ludzkich, a pominiemy tę najwyraźniejszą ich formę, w jakiej przedstawia się ubóstwo materialne z właściwym mu orszakiem głodu, chłodu i łachmanów, ujrzymy tuż obok jednąz najbardziej uderzających i współczuciu przystępnych nędz ludzkości - chorobę ciała.

I tu jednak aż do najnowszych czasów istniał zakątek pojęciu ludzkiemu niedostępny, przez miłosierdzie ludzkie nie nawiedzany. Krył się w nim potwór tajemniczy, więc przerażający, objawiający się pod postacią ludzi o najeżonym włosie, źrenicach gorejących jak pożary lub martwych jak zgliszcza, o bezładnych poruszeniach ciała, śmiechu nad łzy smutniejszym, o głosie dźwięcznym jak harfa, na której grają nieprzytomne wichry.

Któż dziś nie pozna potwora tego i nie nazwie go właściwym mu mianem: chorobą umysłu?

[...] Pod sklepieniem, wśród którego fantazje plemion wszelkich zleciały się jak różnobarwne ptaki i w jedną fantastyczną połączyły się chmurę, wieki średnie rozpoczęły posępny swój pochód.

Na ziemi i niebie poczęły dziać się rzeczy przenikające ludzkość aż do szpiku kości grozą i lękiem.

Roślinność, radośne to państwo barw i woni, przemieniło się w czarę po brzegi wypełnioną trującymi jadami; gwiazdy wikłały i rwały do woli pasma przeznaczeń ludzkich; umarli podnosili się z mogił i oddawali żyjącym złowrogie odwiedziny, żyjący przywdziewali na się postacie zwierząt i z fosforycznie błyszczącą  źrenicą, wyjąc i bluźniąc, błądzili po lasach, górach i grobowiskach. Ponad światem na koniec i dręczącymi go snami zawisła najstraszniejsza ze wszystkich wizja zmysłowo pojętego, grubo namalowanego piekła, a z otchłani tej na poły czarnej, na poły jaskrawej, spadły na ziemię deszcze szatanów, duchów wszechpotężnych niemal, rodzajowi ludzkiemu wrogich, przyobleczonych w ohydne lub przerażające postacie.

Samotna królowa ówczesnego świata, wyobraźnia — szalała. Od strachu i bólu szalały umysły ludzkie, serca drętwiały.

Natenczas wśród potwornej gromady owej, złożonej z wiedźm, trucicieli, czarowników, upiorów, wilkołaków i szatanów, podnosiła się najstraszliwsza może i najwstrętniejsza dla ówczesnych, dla dziś  żyjących najsmętniejsza — postać wariata.

Dla przerażonej średniowiecznej ludzkości stał się on narzędziem i sprzymierzeńcem ducha ciemności. Napiętnowano go mianem czarownika, na zbolałą i nieprzytomną głową jego zwalono odpowiedzialność za wszystkie spadające na ziemię klęski i udręczenia, dłoniom jego poruszanym siłą bezświadomego instynktu, przypisano szereg długi ciemnych, złowrogich robót. Pół-zwierzę, pół-szatan zatruwał on, w mniemaniu ówczesnych, wody źródeł, mordował niemowlęta, znieważał trupy, ubezpłodniał  łono ziemi, na pustkowiach i cmentarzyskach odprawiał dzikie orgie i ponure sabaty, sprzymierzał się z mieszkańcami piekieł, aby dręcząc ciała ku zgubie wieczystej wieść dusze ludzkie.

Więc wykluczono go spośród społeczeństwa człowieczego, gnano po wszystkich drogach ziemi z zażartością wściekłego przestrachu. Ani ciemne głębiny lasów, ani nędzne lepianki, utajone w głuszach wilgotnych bagien, skryć go nie mogły przed ścigającą go resztą ludzkości. Wywlekany ze schronień, do których wiódł go instynkt zachowawczy, stawianym on bywał przed obliczem rozwścieczonych tłumów, przerażonym i drażnionym pompą i uroczystością umyślnie tworzonych dlań ceremonii. Na ulicach wiosek kamieniami i urągowiskiem rzucały nań dzieci, wśród placów miejskich oprawcy rozciągali go na płomienistych stosach, toporem ćwiartowali mu ciało lub. strącali go w straszne, dośmiertne, podziemne in pace.

Przez dziewięć wieków żaden głos wśród ludzkości nie podniósł się w obronie nieszczęśliwych, w żadnym sercu ludzkim nie zadrżało widokiem ich cierpień obudzone uczucie miłosierdzia.

Kiedy wreszcie w XV wieku doktór akademii sorbońskiej, Edelin, pierwszy ozwał się ze zdaniem, że to, co tak powszechnie uznawano za czarowniczą sztukę i opętanie diabelskie, było niczym więcej jak błądzeniem chorej wyobraźni, ułudą nieprzytomnych zmysłów, stawiono go przed sądem i mianowano rzecznikiem szatańskim. Ugodzony wzgardą publiczną, przerażony śmiałością własną Edelin podzielił losy tych, w których obronie chciał stawać. Obłąkanego z kolei, przyznającego się do spólnictwa z szatanem, zamurowano go w straszliwym, dośmiertnym więzieniu, przez okrutne jakby szyderstwo noszącym miano miejsca pokoju.

W sto lat jeszcze po Edelinie malutka Lotaryngia w przeciągu niespełna dwóch dziesiątków lat była świadkiem ośmiuset uśmierceń samych tylko obłąkanych niewiast; w Genewie spalono ich pięćset w przeciągu trzech miesięcy. W tymże wieku jeden z mężów, stojących na czele umysłowości spółczesnej, doktór westfalski, Wier, przekonany o błędzie ludzkości nie  śmiał pokrzywdzonych i prześladowanych bronić inaczej jak przedstawiając, że ponieważ ludzie ci są opętani przez szatana, cała wina sprawianych przez nich złośliwości spadać powinna na ich uwodziciela, oni zaś sami na politowanie raczej niż na prześladowanie zasługują.

Tenże sam przecież wiek XV był epoką odrodzenia sztuk i nauk. Świat starożytny podnosił się z grobu, w którym go pochowano, świat nowożytny poruszał się w swej kolebce i z niemowlęcia wyrastał na męża. Za sprawą wielkich piastunów nowej tej epoki czasu: Kartezjusza, Bacona, Kopernika, Galileusza, Keplera, Newtona, Gutenberga, zmartwychwstały lub na ziemię zstąpiły: filozofia, astronomia, matematyka, fizyka i -  sztuka drukarska.

Jasność dzienna pochłaniać zaczyna długie, gorączkowe sny ludzkości, w krainę baśni pierzcha uciskający łono jej poczet czarowników, szatanów, wiedźm i upiorów, wyobraźnia stygnie, widnokrąg myśli rozszerza się, serca łagodnieją, zarazem zbiorowe łono wielkiej gromady prześladowanych podnosi się szerokim odetchnięciem ulgi i uspokojenia.

W wieku XVIII Harvey ogłasza światu prawo krążenia krwi. Fizjologia jest stworzoną. Fizyczny organizm człowieka odkrywa tajemnice swe oczom badających go ludzi. Rozpoznanie funkcyj, pełnionych przez serce, rzuca światło na właściwą naturę czynności mózgowych. Czym dla zawartości klatki piersiowej był Harvey, tym dla zawartości czaszki stają się we Francji, Szkocji i Włoszech Pinel, Cullen i Baglivi. Zrywają oni ostatecznie zasłonę z zakątka niedoli, przepełnionego dotąd ciemnością i męczarnią wszelaką.

Spomiędzy jednak trzech tych mężów nauki francuski to lekarz Pinel zdobył sobie w pełnym tego słowa znaczeniu miano reformatora. Za czasów jego, więc u końca zeszłego stulecia, nie uśmiercano już obłąkanych, nie kamienowano ich po drogach i nie oblewano święconą wodą w świątyniach; niemniej przecież Pinel zwiedzając więzienia, w których zamykano nieszczęsne te istoty, znalazł je na wpół nagie, wśród atmosfery lodowej szamocące się w ciężkich i ciasnych żelaznych okowach, usiłujące roztrzaskaniem głów swych o mury pleśnią wilgoci pokryte położyć koniec strasznym swym męczarniom, ogołocone z najpierwszych potrzeb życia i wszelkiej lekarskiej pomocy.

Kiedy na widok ów z ust uczonego męża wyrwały się słowa oburzenia i litości, towarzyszący mu urzędnik państwa rzekł:

- Są to ludzie szkodliwi, trzeba ich więzić.

- Są to ludzie chorzy, trzeba ich leczyć! - odpowiedział Pinel.

W parę dziesiątków lat potem Esquirol postąpił dalej, nauczając, że ktokolwiek leczyć pragnie obłąkanych, żyć z nimi powinien.

Odtąd nauka, niby mrówka niestrudzona, szpera po wszystkich zakątkach umysłowego i serdecznego świata zbierając materiały do wielkiego gmachu wystawionego na cześć miłosierdzia. 
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